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S f p i x  r s e c s t f i  C u k r o w n i c t w o :  W p ły w  fabryk cukru na gospodarstwo rolne w naszym kra ju .  — W y ę h ó w  
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z m a i t o ś c i :  0  burzy  i ńawalniey czyli jak  się w  niej zachować. (Dokończenie).

Cukrownictwo.

Wpływ fabryk cukru na gospodar- gospodarskiej,  najbardziej przyczyniła się do le- 
stwo rolne w naszym kraju. kceważenia kosztownych odpadków z cukrowni,

(z Roczników gospodarstwa krajowego).  niezgoda, która zwykle po założen.u cukrowni
między jej d y rek c ją  a zarządem gospodarstwa 

Jeżeli z jednej strony fabrykacja  cukru z bu- powstaje,  
raków winna jest gospodarstwu rolnemu suro- Przemysł fabryczny i przemysł  rolniczy, lubo 
wy produkt, pierwszy warunek istnienia i pomy- stan kwitnący i rozwijanie się jednego, korzyst- 
ślności; tak z drugiej strony rozliczną mu się wy- nie na pomyślność drugiego wpływa,  dwa nie- 
wdzięcza pomocą,  którą powoli poznawać i oce- przyjazne obozy zawsze i wszędzie naprzeciw 
niać się uczymy. siebie tworzą.  Ciągłe wymagania ze strony fa-

W ostatnich cz terech lalach brak ogólny pa- bryki cukru,  której has łem jest: pereat mundus
szy, nadż\Vyczajna drożyzna wszelkich ziemio- fia t sacharum , co dzień ponawiające się żądania
płodów, nieurodzaj i choroba kartofli ogranicza- odstawy machin, materyałów,  buraków, materya-
jące  palenie wódki, a tern samem dostarczenie łu  opałowego,  odstawy cukru, oderwanie ludzi,
wywarów,  tej zbawiennej karmy dla inwentarzy zajęcie majstrów, w chwilach często gospodar-
w najtrudniejszej dla gospodarstwa do przebycia slwu niedogodnych, rodzą nieporozumienia i zaz-
porze, wywoła ły  użycie wszelkich surrogatów i drość  do której się protekcya, którą właśc ic i e l
okazały ca ły skarb w odpadkach od fabryki cu- zwykł  fabryce udzielać, znacznie przyczynia.  Te
kru zawarty , które z początku gospodarstwo wymacania,  chociażby były najsłuszniejsze,  za
z niewiadomości  przyjmując,  lekkomyślnie mar- próżne uważane są wymysły,  niechętnie pomoc
nowało.  j es t udzielaną, a ofiary, k tóre ponosi gospodar-

Prócz zastarzałej  rutyny, tego największego siwo rolne, wysoko cenione i jako straty nie do
nieprzyjaciela w kraju naszym wszelkiej nowości  powetowania przedstawiane. Tak nieprzyjazne
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stosunki m ie jsce  m a ją  nie tylko u nas, ale jakem  
się p rz e k o n a ł ,  w szędzie  gdzie fabryka cukru i 
go sp o d ars tw o , k tó re  jej buraki udziela, do j e d n e ­
go  w łaśc ic ie la  należą, a zarząd  nie w je d n e j  je s t  
p o łą c z o n y  osobie.

Z  tych pow odów  długo  gospodars tw o  nizko 
c e n i ło  w szelką pom oc, k tó rą  mu fabryka  cukru, 
d a w a ła ,  i n ieśw iadom e użycia  kosz tow nych  je j  
odpadków , stra ty  k tó re  z teg o  pow odu  pon ios ło ,  
na  rachunek  fabryki zap isy w a ło .  I tak znam o w ­
czarnie , k tó re  zapas ione  były  w y tłoczynam i,  a 
za rząd  ich, uw aża jąc  tę d o sk o n a łą  paszę  za t r u ­
ciznę, w o la ł  w roku nas tę p o y m z mul o 11 e in s ianem  
p a ść  owce,, i na większe je sz c z e  w y s ta w i ł  s ię  
s tra ty ; znam także gospodars tw a ,  k tó re  w o lą  ż e ­
by fabryka cukru  melassy po nizkich ce n a c h  o b ­
cym  p rz e d a w a ła ,  aniżeli j e  na swój użytek o b r a ­
cać ; znam  n a w e t  i takie, gdzie dw óch le tn i  zapas 
m elassu  w c iek n ący ch  naczyniach pod go łe in  
n iebem  p rzech o w y w an y ,  w sze lką  n ie rogac iznę  
ze  wsi na dziedziniec  fabryki sp ro w ad za ł ;  w k tó ­
ry c h  w szystkie  ko sz to w n e  odpadki, tak: te k tóre  
z a  k a rm ę , jak o  i te  k tóre  za naw óz s łużyć  m ogą, 
na brzegu  p ły n ą c e g o  k a n a łu  z rzucane, i w o d ą  
z deszczu  lub to p n ie jący ch  śn ieg ó w  do koryta 
je g o  sp łuk iw ane  by ły . Z je d n e g o  za tem  względu 
zbaw ienne  b y ły  ciosy przez k tó reśm y w o s ta t ­
n ich la tach  przeszli .  Przy-, ogól nem nieszczęściu , 
kiedy fabryka cukru zobaczy ła ,  że g o sp o d a rs tw o  
tak  ubogie  we. w szystkie  inne z iem io p ło d y ,  jej 
jed n ak  szczodrze ,  obficiej niż zwykle  d o s taw iło  
buraków.; kiedy gospodars tw o  z sw o je j’ s trony 
w  tych  pogardzonych  dotąd  odpadkach , zna laz ło  
jedyny  sw ój ratunek:} w osta tn ich  mówię latach, 
te  n ieprzy jazne  s tosunk i znacznie  się zm ieniły , i 
jeżeli to zbliżenie, czy, to w, sku tku  wym agań fa­
bryki cukru, czy, to w skutku nieużyte,ęznośc,i i 
oporu  zarządu gospodars tw a ,  zn ow u  się zachw ie- 
ję ,  ten  przynajmniej poży tek  dla o g ó łu  p o z o s ta ­
nie , iż w iele do tąd  m arn o w a n y c h  ska rbów  p o z n a ­
no i oceniono. Przy w zras ta jące j  l ięzbie fabryk 
cukru, przy rozw ija jącej się co raz  bardziej tej g a ­
łęz i  p rzem ysłu  na rodow ego ,  sądzę  że w ażnym

je s t  p rzed m io tem  do b rze  ocen ić  w p ły w , jaki u nas  
fab rykacya  na g o spodars tw o  ro lne  w yw iera ,  j a ­
kich ofiar od n iego  w ym aga , na jak ie  w ystaw ia  
go s tra ty ,  jak ie  przynosi mu korzyśc i ,  czy to  b ez ­
p ośredn io  p rzez  sp ien iężen ie  jeg o  p ro d u k tó w , 
przez  udzielenie  mu pom ocy w k a rm ie ,  naw oz ie  
pwojem i o dpadkam i,  czy to p ośredn io  p rzez  
w p ro w ad zen ie  w sferę  je g o  d z ia ła lnośc i  ważnej 
upraw y buraków .

Fabryka  cu k ru ,  k tó rą  posiadam  jes t  j e d n ą  
z n a jd aw nie jszych  w Po lsce .  Lubo na m a łą  
w ystaw iona  skalę, p rz e s z ło  d z ies ięc io le tn ie  je j  
istnienie,, rozm aite  m etody, k tó re  w niej p ró b o ­
w ano, różne, k o le je  p rzez  które  p rze sz ła ,  roz licz­
ne  dośw iadczenia .k lóre : w n ie j  robiono, w reszcie  
po lem ika  k tóre j by ła  p rzedm io tem , nad a ły  jej p e ­
w n ą  w ażność  pod w zględem  naukowym w naszym  
kra ju .  Bra t mój Tom asz Potocki w artykule s w o ­
im w - to m ie j f ,  Roczników um ieszczonym , o p isa ł  
p ie rw sz e  lata jej is tn ienia , i rezulta ta  metody ma- 
ce racy jn e j  Dombasla w niej os ta teczn ie  z a p ro w a ­
dzonej; w ykazać dalej s ię  s t a r a ł  ko rzyśc i  Z z a ł o ­
żenia  fabryk na s topę  g o sp o d a rsk ą  i w p ły w  jaki 
na ro ln ic tw o  w y w ie rać  m ogą. Od tego czasu już 
la t  kilka u p ły n ę ło ,  między niemi były  lata, że .tak  
pow iem , normalne; były  w yją tkow e, m ia łem  s p o ­
so b n o ść  lak w ła s n e m  d ośw iadczen iem , jak d o ­
św iadczen iam i u innych  ro b io n em i,  o b ezn ać  S'B 
g ru n to w n ie  z tym przedm io tem . U w agi moje, b ę ­
d ą c  g łó w n ie  r e z u l ta te m ,  często  bo lesnej p rak ty ­
ki,  w k ró tkośc i  tu, w y łożyć  zam yślam ; p rzezn a ­
czam je  nie dla fab ry k an tó w ,  ale dla gospodarzy 
z a k ła d a ją c y c h  n o w e  fabryki cukru , ażeby za- 
w cześn ie  choć  w, części pozn ać  mogli, czego od 
ich g o sp o d a rs tw a  w ym agać  bgdą7 a co im w z a ­
mian p rzyn iosą .

Gj! nie wszystko je s t  s łodk iem  dla ro ln ika w fa,- 
brykacyi cukru; a n a w e t  up raw a  bu rak ó w , lubo 
w . w ielu  w zględach dla go sp o d a rs tw a  ro ln eg o ,  
korzystna,, n ie  m oże na  w ięk szą  ska lę  bez ofiar 
dotkliwych być zap row adzoną .  Nie m ów ię  o tych , 
szczęśliwych m ie jsco w o śc iach ,  gdzie lekka, j e ­
dnosta jna ,  a przy tem  g łę b o k a  w ars tw a  czarn.ozie:
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mu, dozw ala  w c ią g n ą ć  u p ra w ę  b u rak ó w  w d o g o ­
dny p łodozm ian , bo tych w  ogólności je s t  nie 
w iele , a  w  naszej okolicy w ca le  si§ nie zna jdu ją ; 
ale mówig o zw yczajnych  u nas m ie jscow ośc iach , 
gdzie ciężka rędzina, często  bez przejścia  z lekk ie ­
go, g raniczy piaskami; a lbo  gdzie w a rs tw a  u ro ­
dza jna  je s t  tak p ły tka , iż korzystnych  do obfitego 
p lonu  nie p rzedstaw ia  w arunków , a je j  zg łęb ie-  
n ie  zbyt kosztow nych  w ym agałoby  nak ładów .

Mamy w p ra w d z ie  lekkie  g l in ias te  pola , na 
k tó rych  ję c z m ie ń ,  a p rzy  naw ozie  pszen ica ,  do­
b r z e  się udaje; a le  te  znow u tak ł a tw o  się sp ie ­
ka ją ,  iż przy zw yczajnej suszy, k tó ra  w m ies iącu  
maju u nas panu je ,  s ła b y  zarodek  buraczany  
s tw a rd n ia łe j  ziemi p rzeb ić  n ie  m oże, i pod tą  
sk o ru p ą  nędznieje.

Kto c h c e  za tem  z a ło ży ć  fab rykę  cukru  z b u ra ­
ków , n iech  s ię  d o b rze  obezna  z n a tu rą  sw ych  
gruntów , i czy przedew szystk iem  buraki m ieć  b ę ­
dzie, częs to  w tym  w zględzie  om ylają  p róby  na 
m a ł ą  skale  rob ione; i ja  m y ś la łem , że w ięce j  bu­
raków  sadzić potrafię, a je d n a k  naw et przy s ta ­
ran n e j  u p ra w ie  za w io d ły  m nie oczek iw an ia ,  bom 
im n ie s to so w n e  p rz e z n a cz y ł  pole; i p rz e k o n a łe m  
s ię ,  rów n ie  jak  i mój są s ia d ,  w ła ś c ic ie l  cuk row ni 
w S ie ln iczce , że tylko w w y b o ro w y ch  m ie jscach ,  
p o św ię c a ją c  ogólny p łodozm ian ,  u nas się udają .

Jakież zatem z teg o  w g o sp o d a rs tw ie  w yn ik ły  
skutki? Oto że w fo lw a rk a c h  mniej od leg ły ch  
od fabryk cu k ru ,  wszystkie najlepsze  k a w a łk i  
gruntu  zasadzam y b u rakam i,  i to kilka lat po s o ­
bie; a tak za jm ując  pod tg roślinę  najlepsze n a ­
sze  jęczm ienne, i kartoflane pola , p rodukcya  tych 
dwóch z iem io p ło d ó w , nadzw yczajn ie  się z m n ie j ­
szy ła .  P ow ie  k to ż e  po bu rak ach  d o b rze  się ję c z ­
m ień udaje; je s t  to p r a w d ą  n iezap rzeczo n ą ,  a le  
s a d z ą c  kilka lat po sob ie  n a ję c z m ie n n y ch  g ru n ­
tach buraki,  m iejsca na jęczm ień  nie  mamy.

Co do zm niejszenia  zb ioru  kartofli, to w d w ó c h  
osta tn ich  latach, przy tak wysokiej, ich c en ie ,  czy 
to su ro w y ch ,  czy to w ksz ta łc ie  okowity, bardzo  
dotkliwie czuć  mi się da ło ; nie m ogę n a w e t  na 
poc ieszen ie  p ow iedz ieć ,  iż  poniew aż kartofle

ogóln ie  p rz ep ad ły ,  to  lepiej w y szed łem  s a d z ą c  
buraki, k tó re  mi d o ś ć  obfity plon dały ; bo d o ­
św ia d c z e n ie  p r z e k o n a ło  m nie , iż kartofle, któ- 
r e m  za sa d z i ł  w  m ie jscach  takich , jakie  zwykle 
pod buraki przeznaczam , ró w n ie  w  przeszłym  r o ­
ku, k tóry  b y ł  m okry, jak  i w  p oprzedn im , który 
się  suszami o d zn acza ł ,  w ca le  n ie  źle  obrodziły .  
W  bieżącym  naw e t  roku , w  którym nieurodzaj, a 
racze j c h o ro b a  kartofli tak wielkie p rz y n io s ła  
nam  s tra ty ,  w folwarku, w którym  najw ięcej s a ­
dzę b u rak ó w , a  tern sam em  kartoflom, mniej k o ­
rzys tne  p rzeznaczam  pole, te  o s ta tn ie  pom im o 
tego  sześć  z iarn  w ydały :  sądzę  za tem  że  na c a ­
lem  polu, rów nym , a może i większym  c ie s z y ł ­
bym się p lonem .

Rok p rz e sz ły  zw łaszcza ,  sm utne w  tym w zglę­
dzie zo s ta w i ł  mi w spom nien ie :  bo kiedy sąs ie -  
dzi moi za kartofle , a lbo wódkę piękne p ie n ią ­
dze brali;  kiedy po nie z daleka przy jeżdżano i 
rozryw ano  je  częściam i; ja  mój c u k ie r  z z u p e łn e ­
go magazynu, m a łem i par tyam i często  da leko  
kupcom  ods taw iać  m usia łem ; a na leży tość  za ten  
jedyny mój produkt,  powoli, i to jeszcze , jak  to  
m ów ią , kapan iną ,  w p ły w a ła .  P rzy lem  w ydatk i 
by ły  w iększe, a tern sam em  fabrykacya droga; 
ceny  zaś cukru, jeże li  s ię  bardzo  nie zniżyły  przy  
zmniejszonej konsumcyi, to się przynajm niej w c a ­
le nie podniosły ; p ro w e n t  nie m ia ł  zboża na p rze -  
daż, nie m ó g ł  zatem  ordynary i  dla fab rykan tów  
dosta rczyć , i ta po w y g ó ro w an y ch  cen a c h  k u p io ­
n ą  być m usia ła . Kartofle na w y g nan iu  zasadzo­
ne, n ie  urodz iły  się, m u s ia łe m  je  za tem , ażeby 
w y w a re m  w yżyw ić  inw en ta rz ,  i dostarczyć  w ó d ­
ki d la  znacznej p rop inacy i ,  od sąs iadów  drogo 
kupow ać, i jeszcze  po nie posy łać ;  a w ła śn ie  
w tym czasie  w szystkie  furmanki za ję te  b y ły  d o ­
s ta w ą  b u rak ó w  i d rzew a  do fabryki, bo ta o s ta t ­
nia tak  je s t  w ym yślną ,  że każdodzienną  sw oję  
po trzeb ę ,  św ieżo  z kopców  otrzym ać  musi. Przy 
najpom yślniejszych zatem  rezu l ta tach ,  pod w zg lę­
dem  czysto fabrycznym , w ła śc ic ie l  fabryki s m u ­
tne  p rzepędz ił  chw ile  i n ieprędko  rok p r z e s z ły  
zapom ni.  M iałem  więcej cukru  i p roduk t pię-



252  —

k n i e j s z y ,  niż  w  l a t a c h  z e sz ły ch ,  s p r z e d a ł  sfę 

w p r a w d z i e  pow ol i ,  a l e  po  z a d a w a ln ia ją c y c h  c e ­
n a c h  i p r a w i e  j e d y n ą  s t a n o w i ł  in t r a t ę ;  m o ż n a b y  
z a t e m  s ą d z ić ,  że  on j e d e n  m ni e  w tej k r y t y c z n e j  
z b a w i ł  e p o c e ;  al e nie tak s ię  ma  w i s tocie ,  bo k ie ­
dy są s i e dz i  moi,  k tó rzy  ani  l e ps zy c h  g r u n t ó w  nie 
p os ia da ją ,  ani  w n ich  l ep ie j  nie  g o s p o d a ru ją ,  l a ­

ta p r z e s z ł e  pod w z g l ę d e m  p i e n i ęż ny m ,  za b ł o g o ­
s ł a w i o n e  uw aża ją ;  j a  s i ę  tak p ię k n em i  nie  m og ę  
sz c z y c i ć  r e z u l t a t a m i .  M ó g ł b y m  te u w a g i  p r ze ko-  
n y w a j ą c e m i  p o p r z e ć  o b r a c h o w a n i a m i ,  a l e  s ą d z ę  

że to j e s t  z b y t e c z n e m ,  i tylko j a k o  fakta u mnie ,  i 

u s ą s i a d a  m e g o  c u k r o w n i k a  z a s z ł e ,  p r z e d s t a ­

w ia m .
U p r a w a  b u r a k ó w  na  s to s u n k o w o  w i e l k ą  ska lę,  

m i a ł a  u  m n ie  p r ó c z  z m ni e j sz e n i a  p r od u k cy i  j ę c z ­
mi en ia ,  j e s z c z e  j e d e n  n ie k or z ys tn y  sk u t e k ,  to j e s t  

zm n ie j s z e n ie  s ł o m y ,  a  sz c z e g ó l n i e  j a re j ,  lak w a ­
żne j  dla w y ż y w i e n i a  i n w e n t a r z y .

P r z e g l ą d a j ą c  d a w n e  r e g e s t r a ,  p r z e k o n a ł e m  się,  
że t en  u p a d e k  d o ś ć  sz yb k im  p o s t ę p u j e  k r o k i e m ;  i 
t a k :  w fo l war ku ,  gdzie  n a j w i ę c e j  s a d z ę  b u r a k ó w ,  
ś r e d n i  s p r z ę t  j ę c z m ie n ia  p r ze z  o s t a t n i e  cz te ry  l a­
t a  b y ł  SS kóp,  k i ed y  p r z e z  p o p r z e d z a j ą c e  cz te ry  
l a ta  w y n o s i ł  1 4 4  kopy.  Br ak  ten s ł o m y  z a s t ą p i o ­

ny z o s t a ł  w p r a w d z i e  s o w i c i e  w y t ł o c z y n a m i  z f a ­
b ryk ,  j a k  w  d a l s z y m  c i ą g u  w yk aż ę ,  a l e  w  o d l e ­
g le j sz y ch  f o lw a r k a c h ,  k t ó r e  b u r ak i  do fab ryk i  d o ­
s t a w i a ł y ,  a w  z a m i a n  w y t ł o c z y n  b r a ć  n ie  m o g ł y ,  
z m n ie j s z e n ie  s ło m y  j a re j  n i e k o rz y s tn e  w y w a r ł o  
skutk i .  W nasze j  oko l i cy p o t r z e b u je m y  zn a cz ne j  
p r z e s t r z e n i  z i emi ,  aż eb y  z a o p a t rz y ć  j e d n ę  f a b r y ­

k ę  n a w e t  na nie  w i e l k ą  w y s t a w i o n ą  s topę ,  bo po 
r o z k la s s y f ik o w a p iu  g r u n t ó w  pod  p ł u g i e m ,  p r z e ­

k o n a ł e m  się,  że  z a l e d w i e  j e d n a  dz i e s i ą t a  z d a t n a  

jes t  pod  bu rak i .  U r z ą d z a j ą c  z a t e m  f o r s o w n y  n a ­
w e t  p ł o d o z m i a n ,  to j e s t  p i ę c io p o l o w y ,  w k tó r ym  

d w i e  p ią t e  za sa d z o n e  b u r a k a m i ,  z a le d w i e  cz te ry  
s e t n e  ca łe j  p r z e s t r z e n i  g r u n t ó w  o r n y c h ,  pod  b u ­

r a k i  p r z e z n a c z y ć  mogę,  j e ś l i  c h c ę  m ie ć  p lon  obf i­

ty,  o d p o w i a d a j ą c y  z n a c z n y m  k os z to m ,  k t ó r e  ta 
u p r a w a  p o c i ą g a  za s o b ą .  P o w i e  k to,  że  w t ak ich  
m ie j s c o w o ś c ia c h  fab ryk  cukru  w c a l e  z a k ł a d a ć

n ie  t r ze ba ,  a l e  n ie c h  s t a r a n n i e  g r un ta  s w o j e  roz-  
k la ssyf iku je ,  n i e c h  w e ź m i e  pod  u w a g ę ,  że nie tyl ­

ko g a t u n e k  g leby,  a l e  i za só b  d a w n y c h  już  r o z ł o ­
ż o n y c h  n a w o z ó w ,  do k or zy s t ne j  u p r a w y  b u r a k ó w  

je s t  p o t r z e b n y ,  bo św i e ż e ,  c h o c i a ż  s i ln i e p o g n o je ,  
mn ie j  j e  do fa b r y k ac y i  c u k r u  z d o l n e m i  cz yn ią ,  a 
p r z e k o n a  się,  że ten s to s u n e k  tak n i e k o r z y s t n y ,  

b a r d z o  cz ęs to  s ię  w  k ra j u  naszym przy traf i a .
Z tych  p o w o d ó w  f abr yka  cu k r u  ś c i ą g a j ą c  bur ak i  
z od le g le j sz y c h  f o l w a r k ó w ,  gdy bl iższe po la  n i e  
d o s t a r c z ą  d o s t a t e c z n e j  i lości  na j e j  p o t r z e b ę ,  n i e  
m o ż e  ich s w o j e m i  o d p a d k a m i  w z b o g a c ić ;  i k io  
n ie  c h c e  m ie ć  u p a d k u  w g o s p o d a r s t w i e ,  p o w in ie n  
u by te k  paszy i nawoz u ,  k tó ry  u p r a w a  b u r a k ó w  za 
s o b ą  p o c i ą g a ,  in ne mi  z a s t ą p i ć  ś r o d k a m i .  Dla t e ­
go,  lubo w ob f i tu j ąc e j  w s i an o  m ie sz k a m  okol icy1, 

o s ą d z i ł e m  za r z e c z  k o n i e c z n ą  z a j ą ć  s ię  si lnie,  

u r z ą d z a n i e m  ł ą k  n a w o d n i a n y c h ,  a ż e b y  p o w i ę ­
k s z a j ą c  i lość pas zy ,  p r z y j ś ć  w  p o m o c  fo lw ar k om  
d o s t a r c z a j ą c y m  bu rak i  f a b r y c e  cuk ru ,  a z b y t  od 
o d l e g ł y m ,  a ż e b y  z k o s z t o w n y c h  jej o d p a d k ó w  k o ­

r z y s t a ć  m o g ł y .

W y p a d a  mi tu j e s z c z e  z w r ó c i ć  u w a g ę  z a k ł a d a ­
j ą c y c h  f ab ry kę  c u k r u ,  na  j e d e n  p r z e d m i o t  ba rd zo  
w a ż n y ,  a w k t ó r y m  cz ęs to  ich nadz ie je  zawie-  
d z i on em i  b yć  m o g ą .  Każdy  w ł a ś c i c i e l  c u k r o w n i ,  
p o w in ie n  p r z e d e w s z y s t k i e m  na  w ł a s n e  r a c h o w a ć  

bu rak i ;  b i ada t e m u ,  kto s ię  na  c u d z ą  ł a s k ę  s p u ­
śc i .  W ł a s n e  d o ś w i a d c z e n i e  m n i e  p r z e k o n a ł o ,  
że p o m i m o  k o r z y ś c i ,  k t ó r e  u p r a w a  b u r a k ó w  na 
m a ł ą  ska lę  g o s p o d a r z o w i  p r zy no s i ,  p o m i m o  z a ­
chę ty  i n a m o w y  ze  s t r o n y  fab ryk i ,  baadzo  j e s t  
t r u d n o ,  czy to w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h ,  czy to w i e ­
śn ia k ó w  do  tej p r o d u k c y i  n a k ł o n i ć .  Ró ż n e  s ą  t e ­
go  p o w o d y ;  i l ak n a j p r z ó d  nie  j e d e n  z a c h ę c o n y  
w y s o k i m  zy s k i em  p i e n i ę ż n y m ,  k tóry mu m o r g  
z i emi  z a s a d z o n y  b ur ak a m i  ob i e cu je ,  w ię k s z ą  
p r z e s t r z e ń  p o d  tę r oś l inę  p r z e z n a c z a ,  niż d o k ł a ­

d n i e  o b r o b i ć  j e s t  w  s t a n i e .  P r o s t e m  n a s tę p s t w e m  
t e g o  z u p e ł n y  n ieu rod za j ,  z a w i e d z i o n e  na dz ie je  i 
z n i e c h ę c e n i e  na  p r z y s z ł o ś ć .  In n y  za sa dz i  burak i  
w ł a ś c i w i e ,  o b r o b i  j e  s t o s o w n i e  i d o b r y  plon 
o t r z y m a ;  a l e  w chwi l i ,  k i edy j e  do  fab ryk i  odsta-
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wić ma, cena  kartofli, innych z ie mi op łod ów  tak 
się podnios ła ,  że s tosunkowo wyższy zysk z tej 
produkcyi  znika, i ods tręcza  od da lszego sadze ­
nia. Z tą d  wymówki i żale,  żądania wyższej  z a ­
płaty,  k tórych  fabryka zaspokoić  nie może.  Ten 
przypadek w ostatnich z w ła sz cza  latach m ia ł

mie jsce ,  i nie jeden  wziąwszy odemnie da rm o na­
sienie,  n a w e t  zal iczenie dostawszy,  nie do s t aw i ł  
buraków do fabryki ,  a l e  po wyższej cenie niż b y ­
ł a  umówiona ,  na targu sp ien ięży ł .

(D alszy ciąg w nast. nrze).

W ychów zwierząt domowych.
Zdania znakomitszych gospodarzy nie­
mieckich o wychowie zwierząt domo­

wych.

C h ó w  o w i e c .

a. Pastwisko letnie .—  Kreissig. Na pastwisku 
s ło ta  dla o w ie c  wtedy  tylko jest  szkodl iwa ,  gdy 
deszcz je s t  za mocny i t rwa  d łu g o ;  deszcz p r z e ­
chodzący  wcale  im nie szkodzi ,  byle tylko rano  
i w w ieczór  dos ta wały  su c h ą  paszę a co tydzień 
sól raz im był a  dawana ;  w ogólnośc i  j e d n a k  wil­
gotne  powie t rze  i mokradła  zaw sze  im szkodzi ,  
z tąd  mokre lata b yw a ją  dla ow ie c  n iebezpieczne.

Schweitzer radzi ,  aby ch ronić  o w ce  od zmo- 
knienia,  p rzyna jmnie j  w późnej  j es ieni ,  w czasie 
zimnym.  I Koppe także mówi  że przemoknięc ie  
runa jes t  dla zdrow ia  owcy bardzo  szkodliwe;  dla 
tego w suchych latach śm ie r te ln ość  ow iec  byw a 
da leko mniejsza niż w mokrych.

Nie t rzeba  je d n ak  zbytecznie  przesadzać  tego 
n iebezpieczeńs twa,  iżby zaraz,  skor o  się na deszcz 
zanosi,  o w ce  spędzać do o w c z a r n i ;  lecz gdy 
deszcz c iąg le  pada,  o w ce  w owczarn i  żywione  
być muszą ,  co także Minis i Haumann przep isują.

Hothe p rz e s t r zega  również  chron ien ia  ow ie c  
przed  m oc nem i  deszczami,  a szczególniej  m ł o ­
dych,  tudzież przed  s ł o ń c e m  o południu,  w czasie 
g o r ą c y m .  Najlepiej więc  wca le  nie wypędzać  
o w i e c  gdy mocny deszcz pada,  ale dawać ,  im 
je ść  w owczarn i .  Z a c h o w a ć  także os t rożność  
z mokremi  pas twiskami ,  i tylko chwi low o pasać

na nich owce;  a p rzytem da w ać  dosyć paszy s u ­
chej  rano  i na wieczór  w owczarni .

Również  Mirus i Haumann, p rzep isu ją  z a p ę ­
dzanie  owiec  do owczarn i ,  gdy nadchodzi  burza ,  
bo mokre  przemoknięc ie  i dla ow cy  i dla w e łn y  
równ ie  j e s t  szkodl iwe .

Lóhner mocno obstaje zatem, aby ow czarze  za 
na dc hodz ący m  deszczem w cześn ie  ale powoli 
o w c e  do owczarn i  lub pod  szopę  zapędzali ,  nie 
ma ją  zaś  czekać  deszczu a potem nagle pędzić 
owce;  zen iedbanie  tego  przepisu może ł a t w o  
s tać  się przyczyną  zacho rowania  ca łej  t rzody.

Tedy owędy sp ad ły  deszczyk  z re sz tą  nie za ­
szkodzi,  nawet  c i e n k o w e ł n y m  owcom,  jak to 
uważa  także Pabst. Mówi także Block, że gdy j a ­
gnię ta  p ie rwszy raz zostały ost rzyżone,  a w o w ­
czarni  były żywione ,  dobrz e  jes t  we  cz te ry tygo­
dnie po ostrzyżeniu wypędzić  je  kilka razy na 
deszcz,  a to wyw rze  dobry  w p ł y w  na po ros t  
runa.

Lecz i wielkiego u p a łu  s ło n e c z n e g o  o w ca  
zn ie ść  nie może,  i szuka cienia w godzinach po 
łu dn io w ych.  Bose, więc zaleca,  aby podczas mo 
cnych  upa łów letnich,  już o 10 godzinie rano  spę 
dzać do owczarni ,  a dopiero  po południu  wypę  
dzać  na pas twisko,  co z re sz tą  i Bloch dla macio 
rek  i w zr as t a j ących  jagni ą t  p rzepisuje,  lub,  jeżel i  
pas twisko jest  daleko, p rzynajmniej  z a pew ni ć  im 
s ch ron ie n i e  i wypoczynek  w cieniu podczas  g o ­
dzin po ł udn iow ych;  podobnież  radzi  Pabst i Hau~ 
mann.

W zimie n aw e t  nie m o że  być dobra dla o w i e c
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zbyt  wysoka temperatura w owczarniach; zresztą 
dobre  żywienie chroni  owce od skutków mrozu.

Schweitzer mocno gani zbyt późne wypędzanie 
owiec,  nawet  choćby pogodne było powiet rze,  a 
w  mies iącu listopadzie czasowo nawet  wypędzać 
ich nie należy; odradza także zbyt wczesne wy­
pędzanie (początek wypędzania przypada zwykle 
w  połowie kwietnia (w Saksonii),  lubo znowu,  
gdy wczesne nastaną c iep ła ,  nie ma potrzeby od­
wlekać go, ażeby się t rawy aestarzeć miały ,  o w ­
ca  bowiem lubi szczególniej m ło d ą  trawę.

Patzig, Mirus i Haumann przylem przypominają 
źe pierwsze wypędzenie na wiosnę ostrożnie 
przedsiębrać należy; przez kilka tygodni jeszcze 
suchą paszę owcom w owczarni  dawać trzeba,  a 
w  początkach tylko na kilka godzin co dzień po­
winny być wypędzane,  aby powoli tylko do zielo­
nej paszy przywykały;  toż samo uważać trzeba 
w  jesieni.

Gumprecht w ogólności  na l eg a  aby na wiosnę 
nie prędzej owce były wypędzane,  aż dopiero gdy 
do sytu najeść  się i wyżywić będą  mogły na pa­
stwisku; bo nic szkodliwszego nad powrót  znowu 
do suchego żywienia w owczarni ,  gdy owca do­
piero zakosztowała zielonej wiosennej paszy.

Szronem okryte pastwisko dla wszystkich zwie­
rzą t  jes t szkodliwe, i w jesieni tak dla owiec ja­
ko i dla bydła oros iałe t rawy są  bardzo szkodli­
we; Burger więc mocno przest rzega aby nie prę­
dzej wypędzać owce aż s łońce  rosę osuszy; 
toż  samo mówi Patzig, Mirus, Haumann i UlubeIr, 
nakoniec jeszcze nadmienia że pędząc owce uni­
kać t rzeba  dróg na których się bardzo kurzy.

b. Hartowanie.

Block bynajmniej  nie jes t przyjacielem hur to­
wania owiec  poprawnych, które z natury są  d e ­
likatne i bardziej chorobom podlegają; a przy­
najmniej dozwoliłby tylko hu r l ow a ć  skopy i wy­
brakowane sztuki, i to z największą os trożnością;  
lepsze s ą  do tego zwyczajne owce.  Również Veit 
uważa że tylko najzdrowsze,  najsilniejsze rassy 
owiec,  bez szkody na ich zdrowiu hur towane być

mogą;  zwyczajna d ługo  i grubo-wełnista owca,  
która zwykle szkodliwe zewnętrzne wpływy le­
piej znosi niż owca merynos, łatwiej  się także do 
każdej paszy przyzwyczaja,  i na mniej dobrej  
przestaje,  taka tylko najlepiej hurtowanie wytrzy­
muje.

Burger mniema,  że gdy się rozważy szkodliwe 
działanie zmian powietrza, na które owce przez 
ca ły  czas pastwiskowy nocami w zamkniętych 
hurtach bywają wystawione,  poweźmie się dos ta­
teczne przekonanie,  że tylko grubowełnis te,  za­
har towane pospolite owce,  a nie merynosy w hur­
tach zamykane być mogą, i że w ogólności p i er ­
wszych użyć można do tego w gorącej  porze le­
tniej, a zaś podczas deszczów zapędzać je  należy 
do owczarni.

Thaer także mówi że to szkodliwe zamykanie 
pod gołem niebem zdrowiu owcy a po części do­
broci wełny jest  przeciwne,  i że tylko wytrwał- 
sze owce bez szkody znosić je mogą.

Gumprecht jest  zdania że hurtowanie owiec d e ­
likatności i pulchności  wełny niezawodnie szko­
dzi i pogorszą ją; i to on uważa za g łó w n ą  wadę 
hurtowania ; co do zdrowia owcy, temu ono nie 
szkodzi, jeżeli ostrożnie się z niein postępuje. 
Jedyną korzyścią z hurtowania jest  tylko oszczę­
dzenie wywózki gnoju; jest  to tylko przywidzenie 
jakoby hurtowaniem więcej pola ugnoić się mia­
ło ,  szkoda zaś z niego jes t  pewna,  kiedy się gno­
ju  zaraz ziemią nie przykryje lub głęboko go 
przyorze.

Lóhner przeciwny jes t hurtowaniu owiec  mery­
nosów głównie  z tej przyczyny, że przez nocny 
pobyt pod go łem niebem, tamuje się właściwy 
mocny wyziew skórny, co także na zdrowie o w ­
cy jako i na porost  wełny szkodliwy w pływ  wy­
wiera.

Podług Wehherlina  w Hohenheim latem przy­
pędzają owce do owczarni na noc i na południe,  
tak iż ledwo 7 do 8 godzin co dzień na pastwisku 
zabawiają;  hurtowanie mało  tu bywa używane.

Pabst mniema że dla cienkowełnych owiec da­
leko lepiej i bezpieczniej jest  zapędzać j e  na noc
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do owczarni, lub chyba tylko za bardzo pięknej 
pogody nocować je pod otwarłem niebem.

Schulz również nie zdaje się być za hurtowa- 
niem, wspomina bowiem że zawsze dostają  na 
noc czystą s łom ę na posłanie.

Rothe mówi w ogólności że ono powoli ustanie 
przy c iąg łem  poprawiania owiec, gdyż-one do 
tego nie są  zdolne.

Z najnowszych doświadczeń pokazało się: że 
zaprzestanie hurtowania owiec tam gdzie najwię­
cej chorow ały  na śledzionę, jest bardzo skutecz­
nym zapobieżenia tej chorobie środkiem.

Schweitzer przeciwnie mniema że hurtowanie 

nie tylko zdrowiu owcy nie szkodzi ale nawet do­
pomaga mu kiedy latem za pogody, w suchem 
miejscu noc na polu przepędza; w czem także 
zgadza się z nim Kleemańn lecz nie należy prze­
dłużać go w jesień ani używać podczas wilgotne­
go, zimnego powietrza na wilgotnych polach i ł ą ­
kach; nie wypada także hurtow ać owiec w dwóch 
pierwszych tygodniach po ostrzyżeniu, a jagniąt 
przed skończonym rokiem wieku wcale do hurt 
zapędzać nie można; na innem jednak miejscu mó­
wi że z hurtowania wynikają dla zdrowia owiec 
z łe  skutki; i że ten sposób nawożenia gruntów

bardzo Ostrożnie powinien być używany. Z resztą  
na s ło tne  i burzliwe nocy wszystko się zapędza 
do owczarni, co także Mirus i Haumann wyraźnie 
zalecają.

Koppe i Kreyssig sądzi że hurtow anie  owiec 
ani owcom ani ich wełnie  w suchych latach nie 
szkodzi, tylko podczas wilgotno-zimnego powie­
trza i kiedy mgliste bywają nocy trzymać je  t rze ­
ba w owczarni.

c. Obchodzenie się z oiocami podczas strzyży.

Bloch i Haumann. Podczas strzyży, która zw y ­
kle przypada w ostatnich dziesięciu dniach maja 
lub w pierwszych dziesięciu czerwca, czysto w y­
myte owce utrzymywane być powinny tylko na 
poblizkiem pastwisku, aby skoro się pokażą desz­
czowe chmury, zaraz je  do owczarni zapędzić by­
ło  można; dróg, na których się mocno kurzy, uni­
kać trzeba aż do strzyży szczególniej w pierw ­
szych dniach po wymyciu; na pastwiskach też do ­
zwalać wtedy owcom kłaść  się nie należy, ale 
w ciągłym  ruchu utrzymać je wypada. Haumann 
również mówi że gdy po umyciu wychodzą z w o­
dy trzeba im z runa dobrze j ą  wycisnąć, aby jak 
najprędzej wyschła. (Dalszy ciąg w nast. n rze j.

Rozmaitości.
O burzy i  nawałnicy, c z y li  ja k  się 

te niej zachować?
( D o k o ń c z e n i e ) .

Dopiero, gdy grzmot zaraz po błyskaniu 
następuje, to trzeba się mieć na ostrożności, 
ale nie masz przyczyny bać się; bo z pię- 
ciudziesiąt tysięcy umarłych, ledwie jeden bywa 
od pioruna zabity, i to najczęściej przez w łasną 
nieostrożność. Wreszcie póki ogień elektryczny 
je s t  w nizkich nad ziemią, unoszących się chmu­
rach, bywa nam parno, duszno i nudno, skoro 
opadnie z deszczem powietrze się oczyszcza; a 
rośliny widocznie rosną; tak to. są  pożyteczne fa­

le i nawałnice! Choć w ięn  czasem tu i owdzie 
szkodę zrobią, dziękować za nie Bogu należy; bo 
są  wielkiem dobrodziejstwem, i bez nich nie mie­
libyśmy czystego powietrza, ani urodzaju; a gdy 
się trafi, iż kogo piorun zabije, nie należy ztąd 
wnosić, iż to jest kara Boska, bo któż się ważyć 
może zg łębiać sądy Pańskie, ale znać, iż godzina 
śmierci na niego przyszła, i jeżeli tylko nie przez 
n ieostrożność piorun na siebie ś c iąg n ą ł ,  a żył 
poczciwieri;porchrześciańsku, bo u m ar ł  śm iercią 
bez winy^-bez bólu, bez czucia; i śm ierć taka je s t  
dla niego łaską, a nic karą .  Co większa, tacy 
ludzie od. pioruna rażeni, bywają częściej og łu ­
szeni, niż zabici? należy się przeto t  nimi obcho-
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dzić w e d ł u g  rady w Rozdziale o ra to w ani u  za- 
swęd zo nyc h ,  czyli zagorz a łych  danej .

Aby zaś piorunu  na się nie śc iąg ać ,  t rzeba  się 
z a c h o w a ć  lak:

1)  Gdy fala kogo natrafi  w polu, lub drodze,  
n i ec h o w a ć  się przed n ią  pod d rzew a,  ani pod co 
wysokiego:  gdyż d rzew a wieże i tym pod o b n e  
gmachy,  śc iąga ją  z chm ur  p ioruny  do z iemi.  L e ­
piej więc zmoknąć,  a s tać  najmniej  o osiem k r o ­
kó w od nich. Jeżel i  nie masz drzewa,  ani czego  
wysokiego,  a fala nad g ł o w ą ;  p o ło żyć  s ię na z ie ­
mię. Jeżeli  się j e dz i e  konno,  lub wozem,  u w i ą ­
zać  konie,  a po ło ży ć  się o osiem k ro ków  od nich. 
Jeżel i  dopiero fala nadchodzi ,  umykać  co żywo 
do wsi.

2 )  W domu nie siadać,  ani s tawać  wrazie  fali przy 
ścianie,  kominie,  piecu,  ani d rzwiach;  ale wśród  
izby, a j e szcze  lepiej w sieni .  A że p iorun r z a d ­
ko uderza  w p ó ł n o c n ą  s t ronę  d o m u  s to ją cego  
osobno;  tedy najlepiej  tam s tanąć :  i jeżeli nie 
pada :  o tworzyć  drzwi ,  aby w razie u de rzenia  pio­
runu ,  nie udusić się od zaduchu.  Nie t rzeba  zaś 
nigdy o tw ie ra ć  iżby na p rzes t r za ł ,  ni mieć  na s o ­
bie* sukien z wie lą  guz ików kruszcowych.

3)  Ogień  zgas ić  w kominie ,  a rozniec ić  go po 
sali: dym bo wi em  komina  wyc ho dz ąc y  śc iąga  do 
siebie piorun.  Toż czyni kadzenie  wiankami.

4)  Czynić to wszystko do p ie ro  wtedy,  gdy fa­
la blizko, to jes t ,  gdy zaraz po błysku grzmot  s ł y ­
chać .  Gdy zaś po b ły śn ie n iu  można  nal iczyć na 
r ę c e  z dziesięć pulsów: nie masz żadnej  obawy:  
bo fala jeszcze  o p ó ł  mili.

Aby zabezpiec zyć  budynki od p ioruna ;  daj? 
nad szczytem ich przewodnik, to je s t  p rę t  żela 
zny,  pionowy,  od komina w yż szy- gó rą  zakończo 
ny i wyz łoc ony ,  a d o ł e m  ma jący  pas cz te rocalo 
wy żelazny, o łowiany ,  lub miedz iany,  do okapu 
a lbo pod nim, przy twierdzony i obok ściany w zie 
mię,  lub wodę  opuszczony,  aby  po nim zwolna 
ogień p iorunowy s p ł y w a ł  z chmury .  Jes t  to w y ­
nalazek Beniamina  Frankl ina ,  s p raw dza ją cy  się 
dotąd,  i dowodzący:  że im bardziej  się rozum l u ­

dzki doskonali ;  ,tem ludziom jes t  lepiej .  Prz ed  
s tem lat nie wiedziano wca le  o tern, aby się m o ­
żna ocal ić  od szkód nawałn ic y ,  a korzys tać  z jej 
pożytków.

Dla oca lenia wie j sk iego  domu,  najlepiej  jes t  w s a ­
dzić o pię tnaśc ie  kroków dr zewa  wysokie ,  a lozaslą -  
pi przewodnik. Znali  to p e w n ie  pr zodkow ie  nasi ,  
k tórzy sadzili po wsiach,  te lak dziś w yn io s ł e  
dęby i lipy, z a s ł a n i a j ą c e  od fal domy nasze.  
Z w r a c a ć  tedy na to t rzeba  uw agę  dzieci ,  aby 
z rozpusty i swawol i  d r zewa  nie psu ły ,  nie ł a m a ­
ły,  ani odz ie ra ły .  Jeżel i  a lbowiem jes t  we  wsi 
posadzone;  nie tylko j ą  zdobi i w up a ły  cieni,  ale 
leż broni  budynki od piorunu,  pożaru i burzy.  J e ­
żeli j est  posadzone  przy dro ga ch ,  nie tylko daje 
piękny widok i cień pod różnem u,  ale obecnie  n a ­
s tępc om naszym nie jedn ę  pomoc w potrzebie.  
Które więc dzieci  w ażą  się w y ł a m y w a ć  d rzew a;  
w a r t e  s ą  wzgardy;  bo szkodzą  ży jąc em u i p r z y ­
s z ł em u  pokoleniu.  W a r te  s ą  kary:  bo w y rz ą d z a ­
j ą  z ł o ś ć  w skutkach n ie nagro dzo ną :  bo w y ł a m u ­
ją c  d rzew o,  nie m o g ą . w r ó c i ć  czasu po t r zebne go  
na wyp ie lęg now ani e  jego.  War te  s ą ,  iżby jako 
szkodniki  og ła szane  były całej  gminie,  aby niemi 
każdy gardz i ł  i s t r z e g ł  s ię ich,  j ako  drap ieżnych  
zw ie rz ą t .

Błyskawica cicha, a lbo bezgrzmotna , rokująca  u 
nas pogodę,  pochodzi  także od p io runow ego,  
cżyli ek t rycznego  ognia,  a grzmotu  s ł yszeć  nam 
nie daje dla tego,  iż jest ,  albo za zbyt  odległa ,  a l ­
bo w powiet rzu  bardzo  rządkiem.

Zorza północna, pokazująca  nam się za jasnych  

wieczorów z imowych,  niby łuk promienis ty  na 
pó łn o c ,  m ęża  także pochodzić  z tej przyczyny,  a 
więc  nie może być  szkodl iwa.  Tylko ludzie p r z e ­
sądni  i c iemni  mają  za znak wojny,  gdy dla par  
obfi tych bywa na niebie czerwona .  W rzeczy zaś 
samej  je s t  ona  wielkim darem boskim:  bo Lapo* 
nom i innym , na jpó łnocn ie j szym mieszkańcom 
prz yśw ie ca  w czasie cz te rdzies todziewięciodnio-  
wej nocy,  a nam wysta wia  najwspanial szy widok 

na  niebie.
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